
Co fSsiesi miesi©
Mimo niepewnej pogody poszedłem 

wczoraj na górę stracenia. Stanąłem na 
boku i śledziłem z zainteresowaniem, jak 
różne grupki patryotyczne, każda na swój 
sposób, czciły pamięć m ę c z e n n ik ó w .  O p o ­
dal mnie stało dwóch s t a r u s z k ó w  i p ro ­
wadziło poczciwą bardzo, choć naiwną 
rozmowę.

— Tak mi się zdaje, jakby jedni 
drugim nie byli tu radzi — rzekł staru­
szek w batorówce, podczas gdy jego ko ­
lega miał słomiany kapelusz na głowie.

— I ja to widzę, i dziwno _ mi. Bo 
niby rozumiem, że dla dobra kraju można 
tak albo owak pracować, iść tędy albo 
owędy, ale przecie w uhonorowaniu pa­
mięci takich dwóch ludzi, co m ;łoś: do 
Ojczyzny aż śmiercią okupir, powinna 
chyba być święta zgoda.

Teraz uważałem za s tosow ne wnuę- 
szać się do ich rozmowy.

— Panowie jesteście w błędzie — 
rzekłem poirytowany. — Jakżeito , w  rze­
czy tak ważnej, jak przyszłość i odrodze­
nie Ojczyzny, wolno nam iść różnemi 
szlakami, pluć i kopać się nawzajem, bo 
każdy myśli, że on lepiej zbawi Polskę
a w rzeczy tak indyferentnej, jak o b ch o ­
dzenie tej rocznicy stracenia, niemiałoby 
się uwydatnić, że my mamy niejeden ale 
dziesięć sposobów  zgnębienia w roga i od ­
zyskania tego, cośmy stracili? Patrzcie p a ­
nowie na lewo, jak ci, co się ugrupowali 
koło tego krzaka, starają się ciągle w y­
przeć i zepchnąć tę gromadę ludzi, któ­
rymi zdaje się dowodzić ów  jegomość 
w jasnych spodniach i z połamanym n o ­
sem. Ja ten antagonizm bardzo dobrze ro ­
zumiem. Nieboszczykom niemoże byc o b o ­
jętne, co wprzód zanucimy, „Z dymem p o ­
żarów" czy „Boże coś Polskę". A przecie 
są  tu i socyaliści i ci swój „Czerwony 
sztandar" zaśpiewają. Patrz pan... o!... 
szturkają się o te świece, jak mają stać. 
leźli się nie mylę, to ci tam są wszechpo­
lscy, i chcą, aby świece były w krótki 
krzyż ustawione, podczas gdy ów wódz 
w czamarze ciągle je na długi krzyż p o ­
prawia. Słyszycie p an o w ie?  ci śpiewają 
co innego, i tamci też co innego... l o  się 
dopiero Kapuściński musi cieszyć, ze mu 
tak i tak śpiewają. To też panow ie jeste­
ście w  błędzie, żądając, aby tu wszystko 
szło na jedną nutę. To byłaby zabójcza

dla nas jednolitość, to byłby grób m e- 
tylko Wiśniowskiego, ale i naszych aspi- 
racyi narodowych. Bez antagonizmów, bez 
kłótni, bez zwalczania się ewidentnem by 
było, żeśmy zobojętnieli, że Ojczyzna n ie -  
leży nam na sercu, że już nie bijemy się 
o nią, choćby między sobą  tylko, o tę 
d r o g ą ,  kochaną naszą 1 A co ?  niemówi.em, 
śpiewają „Czerwony sztandar 1“ Ale nic to —- 
tamci ich przewrzeszczą. bo ich więcej. 
Co za koncert... aż zazdroszczę tym dwom 
nieboszczykom, że to na ich cześć. N a­

cierpieli się, ale teraz mają... Gdyby to tak 
jeszcze poszli szyby bić... Czy to me była 
ż a b k a  teraz?...  N.e, to coś inneg “ 
trzasło... Oi, panowie 1 panow ie I .starzy 
jesteście i nierozumiecie j u z ,  jak się aia 
kraju pracow ać powinno. M.nęły te arcna- 
iczne czasy, gdyśmy się n aw o ły w ał; : hej, 
ramię do ramienia ! Dziś trzeba się rozdzie­
lić, trzeba za wszystkie tyły Ojczyznę k o ­
chaną dźwigać... tak! taki

Staruszkowie patrzali na mnie prze­
straszonymi oczyma, a ja wsadziłem k ap e -
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lusz lepiej na bakier, splunąłem daleko dla 
fantazyi i nucąc „Patrz Kościuszko na nas 
z nieba" pociągłem ku miastu.

II n a s  i na  ś w ie c is i
Anglia, zawarłszy sojusze na wszystkie 

strony, doprowadziwszy szczęśliwie do 
skutku izolacyę Niemiec, tego najniepe- 
wniejszego puzonisty w koncercie mo­
carstw europejskich, pamięta mimo wszy­
stkiego, że strzeżonego Pan Bóg strzeże, 
i oto angielska Izba wyższa uchwaliła

budowę nowych okrętów w ojennych,
pomimo, że flota angielska co do liczby 
i ogólnej pojemności okrętów rów na się 
nieledwie zjednoczonym flotom wszystkich 
państw europejskich. A skoro Anglia bu­
duje nowe okręty, to będą one z pew no­
ścią podziwienia godnymi olbrzymami, 
które niechby nie wojnie służyły, ale stały 
się rękojmią tego, że wojna niemoże wy­
buchnąć tam, gdzie takie pancerne olbrzymy 
udział w niej brać będą.

Francya inną osiągnęła zdobycz, która 
jej na wypadek wojny oddać może roz­
strzygające usługi. Jest to okręt pow ie­
trzny do sterowania Patrie. O statku tym 
i o robionych z nim próbach pisaliśmy 
już obszernie.

Pisma francuskie nie omieszkały p o ­
chlubić się przed światem, rozważając, jak 
niezmiernie zyska potęga i znaczenie Fran- 
cyi z chwilą, gdy ta rozporządzać będzie

flotylla, śrubow ców  powietrznych.
Nie omieszkano również zaznaczyć pomie­
szania i zawiści Niemców, którzy podobno  
za pośrednictwem pew nego Towarzystwa 
sportowego, próbowali nawiązać rokow ania 
z Lebaudy’ym, ofiarowując mu milion ma­
rek za model now ego balonu. Lebaudy od ­
mówił. Okazał się jednak względniejszym 
dla Anglików, którzy, ze swej strony, inte-
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Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

— Nie, nie, do dyabła, nie można być 
mniej ostrożnym odemnie. Ta kradzież 
ostatnia nie tylko jest podłą, ale i g łupią 
zarazem. Ta mała naturalnie da natychmiast 
znać do policyi, przytrzymają mnie, znajdą 
przy mnie pieniądze i będę skompromito­
wany. No przecież do miliona set dyabłów 
na głupie dziesięć tysięcy rubli wyglądam 
jeszcze.

— Nie koniecznie potrzebujesz je mieć 
z kradzieży — szeptała mu w jedno ucho 
logika złodziejska.

— Widziała cię tam u niej służąca, 
poszlaki będą wyraźne — szeptał w dru­
gie ucho prosty i zdrowy rozsądek — czas 
jeszcze, napraw wszystko.

— Głupstwo — schowaj, coś wziął, 
tak, żeby natychmiast znaleźć nie mogli, 
wyprzesz się wszystkiego — dowodziła taż 
sama logika.

— Choćby i tak było, to w każdym 
razie plama zostanie na całem twojem 
życiu.

— G łu p s tw o ! — kontynuował głos 
drugi — skoro będziesz umiał tylko za­
tuszować ją pieniądzmi, ludzie planty nie 
dopatrzą.

W śród takiej walki wewnętrznej i spie­
rania się dwóch potęg w umyśle tego 
człowieka, z których żadna nie była ety­
cznym względem, a tylko sporem, dysputą 
niejako ze sprytem, Eberski nieruchomy, 
z oczyma utkwionemi w przestrzeni, parę

resują się bardzo żywo tą spraw ą i zamie­
rzają utworzyć wielkie konsorcyum, w celu 
budowy i eksploatacyi balonu typu „Patrie".

Tymczasem jednak tajemnica tego me­
chanizmu jest wyłączną własnością francu­
skiego sztabu generalnego. „Patrie" służyć 
ma do celów wojskowych. Wyżyny atmo­
sferyczne zostały zdobyte przez geniusz 
ludzki poto, by zasilić barbarzyńską sztukę 
niszczenia. Zdaje się, że do tego nie doj­
dzie. T oć nawet konferencye międzynaro­
dowe, zwane „pokojowemi" (przez dziwne 
nieporozumienie, ponieważ debatują wyłą­
cznie o sposobach  prowadzenia wojny), 
pomimo cały swój urzędowy i uświęcony 
biurokratyzm, dostrzegły tę niedorzeczność 
i powzięły w roku 1902 postanowienie,

zakazujące rzucania z balonów bomb,
oraz innych pocisków eksplodujących. — 
Zdaniem kół wojskowych uchw ała ta jest 
„barbarzyńską", bo wszakże celem działań 
wojennych jest tępienie ludzi en gros, a za­
daniem sztuki wojennej — możliwe udo­
skonalenie tego procederu.

Mimo wszystkich zamachów zjazd ce­
sarza Wilhelma z carem dziś albo jutro 
praw dopodobnie przyjdzie do skutku. Ce­
sarz Wilhelm dziś przyjeżdża do Swine- 
milnde, które jest miejscem spotkania obu 
monarchów, a z Petersburga telegrafują 
równocześnie, że car także się tam wy­
biera.

Carowi na niewiele chyba przydadzą 
się rady cesarza niemieckiego. Anarchia 
w Rosyi zdaje się powoli, ale ustawicznie 
wzmagać. Mianowicie są tam

mordy partyjn9 na porządku dziennym,
a jeden z nich, dokonany w Sosnowcu 
na Ciśle, aż mrozi swojem bezlitosnem 
okrucieństwem. Czytać codziennie rubrykę 
tych mordów, to wierzyć się niechce, aby 
waśnie partyjne tyle pochłaniały ofiar. Ale 
są one równocześnie przestrogą dla nas, w 
jakich znaleźlibyśmy się stosunkach, gdyby 
władza przeszła w rękę niepodzielną so-

godzin długich przesiedział w owym 
szynku.

Nie zwracał nawet na to uwagi, że 
wchodzili do niego ludzie rozmaitego ga­
tunku i powierzchowności. Knajpa ta była 
w dzień — pożywieniem dla nędzy w no- 
cy — przytuliskiem zbrodni. Na właści- 
wem więc miejscu znalazł się w niej 
Eberski.

W końcu zwrócono mu resztę ze stu 
rubli i oświadczono wyraźnie, że wynosić 
się potrzeba, gdyż na mocy rozporządze­
nia policyjnego dłużej szynk otwartym być 
nie może.

Oświadczenie to usłyszał Eberski 
w  chwili, gdy w głowie jego ostatni głos 
zabrał zdrowy rozsądek, a logika złodziej­
ska na drugi plan zdawała się schodzić.

— Nie — szepnął do siebie — bądź 
co bądź to bzdurstwo naprawić trzeba.

W tern przekonaniu utwierdziło go 
jeszcze świeże, zdrow e powietrze łazien­
kowskiego parku, do którego się udał 
i dzięki któremu wywietrzała mu zupełnie 
spora ilość spirytusu, jaką wraz z owym 
ponczem wchłonął do swego wnętrza.

Samotność dokonała reszty, a kiedy 
ruch się już na ulicach rozpoczął, Eberski 
w siadł w doróżkę, podążył do domu, 
umył się i ubrał elegancko i pojechał na 
Nowy Świat do tego samego domu i mie­
szkania, w którym z Tecią wieczór w czo­
raj spędził. Do drzwi jej m eszkania zapu­
kał energicznie, a twarz swoją przystroił 
w wesoły uśmiech.

Względnie do czasu, w  którym za­
zwyczaj Tecia pow staw ała  ze swego łó ż ­
ka, była to pora niesłychanie wczesna, 
pora, w  której służące porozchodziły  się 
do miasta, a ona w  eleg inckiem łóżeczku, 
odemknąwszy na poły oczy, myśleć zaczy­
nała o tern, jak dzień przepędzić, jak za­
bić te długie, ciężkie godziny nudy zaba-

cyalistów. Wtedy każdy musiałby się stać 
czerwonym, bo  opornych ostatecznie ską- 
panoby

w ich własnej krwi
i przecież pokazano, że wszyscy są  czer­
wonymi. To  są drogi i środki, jakimi so- 
cyaliści dążą do podboju  świata.

Aby dać obraz stosunków  w Rosyi, 
dość powiedzieć, że dzisiejsze ranne tele­
gramy notują 17 m ordów  w ybitn ie ' par­
tyjnych, a nadto mnóstwo m ordów doko­
nanych dla rabunków, których także p o ­
pełniono bardzo wiele i na znaczne sumy.

Cywilizacya europejska, którą z taką  
dumą i butą niesiemy między dzikich, do ­
znaje niekiedy czarnej niewdzięczności ze 
strony czarnych pupilów naszych. Nie m o­
wa tu o Prusakach, którzy cywilizują tylko 
za pom ocą konopi, bądź to w bat, bądź 
też w stryczek skręconych, ale nawet Włosi 
i Francuzi, którzy jako narody więcej p o ­
łudniowe nie cierpią na Tropenkoller, też 
widocznie nieumieją pozyskać sympatyi 
afrykańskich innoplemieńców, skoro — jak 
donoszą telegramy — wczoraj w południe 
dopuszczono się w  Casablanca (w Maroku 
na wybrzeżu Ątlantyckiem)

rzezi Europejczyków.

Tubylcy od pew nego czasu odgra­
żali się, że zamordują zajętych przy bu­
dowie portu cudzoziemców. Wczoraj na­
padli na nich i ośmiu zabili, a zwłoki 
spalili. Kilku Eurooejczykom p od  wieczór 
udało się uciec. Konsul francuski p o zo s ta ł  
nalposterunku. Tubylcy splądrowali także 
sklepy. Według spraw ozdania  naocznych 
świadków, zabito 5 Francuzów, 2 W ło­
chów, 1 Hiszpana. Trzy szczepy miały 
wtargnąć do C asab lanca i ogłosić „świętą 
wojnę".

w ą i upojeniem. Dzwonek u drzwi w ła­
śnie poruszonym został przez Eberskiego 
w  tej chwili, gdy Tecia takim słodkim o d ­
dała się marzeniom. Dziś właśnie rozpa­
miętywała dzieje kilku dni ubiegłych wy­
padków , które ją dotknęły, a w końcu 
pomyślała i o Eberskim, który tak  się 
wczoraj ohydnie znalazł.

— Dzwoń sobie, d z w o ń ! — szepnęła, 
nie myśląc wcale otwierać dzwoniącemu 
natrętowi. i

Ale i Eberski się uparł, bo gdy pier­
wsze targnięcie dzwonka nic nie pomogło 
i nikt mu drzwi nie otworzył, szarpnął 
silnie za jego rękojeść po raz drugi, trzeci, 
dziesiąty, co widocznie napełniło  przeko­
naniem Tecię, iż natręt dopóty nie odej­
dzie, dopóki do wnętrza mieszkania w pu­
szczonym nie zostanie i skutkiem tego 
zerwała się szybko z łóżeczka, bose nogi 
wsunęła w pó ł pantofelki, stojące tuż 
opodal, następnie zarzuciła na siebie lekki 
poranny szlafroczek, i podreptała, ziryto­
wana natręctwem, ku drzwiom przedpo­
koju, do którego właśnie dobijał się 
Eberski.

Z impetem najwyższym odsunęła na­
stępnie zasówkę i drjw i otworzyła. O d ­
skoczyła jednak od nich szybko, gdy uj­
rzała Eberskiego.

— A! to p a n ?  — wyszeptała  z pe- 
wnem zdumieniem, zarumieniona negliżem, 
w  jakim ujrzał ją przybyły.

Eberski obrzucił ją szybko oczyma, 
uśmiech wykrzywił mu usta i jak gdyby, 
z tego pokoju wczoraj nie wyszedł zło­
dziejem, ale największym przyjacielem Teci, 
spokojnie, z czelnością próg  jei domu 
przekroczył.

(C. d. n.).
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Czerwone szakale.
Ze Sosnowca donoszą o wstrząsają­

cym wypadku samosądu.
Do drzwi w chodow ych szpitala Huty 

Katarzyny zadzwoniło onegdaj późną nocą 
trzech nieznajomych ludzi. Służba nie- 
chciała im początkowo otworzyć, ale gdy 
nieznajomi oświadczyli, że niosą ze sobą 
chorego w  niebezpiecznym stanie w p u ­
szczono ich do wnętrza.

W  tej chwili nieznajomi zagrozili s łu ­
żbie rewolwerami i zażądali, aby im na­
tychmiast pokazano, gdzie leży niejaki Ro­
bert Cisło, który przed kilku dniami został 
postrzelony i przebywał w  szpitalu. D o ­
zorcy p od  grozą śmierci wskazali im od ­
nośną celę, dokąd też pobiegli zaraz nie­
znajomi nie nagabywani przez nikogo.

W  celi tej leżało dwu chorych. Nie­
znajomi nie znając widocznie poszukiw a­
nej przez siebie ofiary, skierowali lufy re ­
w olw erów  do łóżka, stojącego bliżej drzwi. 
Leżący na tym łóżku chory wskazał im 
oczyma i gestem, że sąsiad jego jest w ła ­
śnie Robertem Cisłą.

W ów czas zbliżyli się nieznajomi do 
niego, a jeden z nich wbił mu sztylet 
w piersi, dwaj inni dali do niego kilka 
strzałów, poczem wszyscy, bez żadnej 
przeszkody, opuścili budynek szpitalny. 
Cisło wkrótce potem umarł.

D odać przytem należy, że dzień przed­
tem zgłosił się do szpitala jakiś człowiek 
i ostrzegł Cisłę, aby natychmiast wy­
jeżdżał za granicę, gdyż jeszcze tej nocy 
zostanie zamordowany.

Panowie socyaliści tak się oburzają 
na karę śmierci, nazywając ją czemś po- 
twornem, czemś do piekieł o zemstę wo- 
łającem — ale sami dokonują „egzekucyi" 
(oni swe mordy stale nazywają egze- 
kucyami) na chorych i bezbronnych lu­
dziach 1

Wizerunek rosyjskiego bohatera.
(Generał Stossel i jego żołnierze).

Ciekawe rewelacye o stosunku „boha­
tera" z portu Artura, generała Stóssla p o ­
daje Rosi ja.

Przez cały czas straszliwych szturmów 
i bom bardow ań portu przez Japończyków — 
gdy tysiące żołnierzy rosyjskich ginęło na 
obronnych okopach... Stóssel objeżdżał za­
wsze leżące p o z a  ogniem bojowym miej­
sca i „wlewał" otuchę w  zwątpiałe serca 
żołnierzy. Wszelkie zaś jego z nimi s to ­
sunki nacechowane były słodką, pełną w y­
rachowania kokieteryą. To też z czasem 
począł uchodzić w szeregach za pełnego 
wyrozumienia, dobrego i łaskaw ego gene­
rała, przemawiał do żołnierzy dobrotliwie, 
więc wkrótce poczęli go żołnierze lubieć, 
wyżsi zaś oficerowie znienawidzili. Stało 
się to tern bardziej łatwiej, że oficerowie 
rosyjscy zwykli postępować z swymi p o d ­
władnymi zawsze brutalnie i dopuszczali 
się przerozmaitych gwałtów i nadużyć.

„On jest dobry, on lubi nas, on nas 
ceni!" — mawiali zrazu żołnierze.

Wkrótce jednak poznali się na jego 
brudnem wyrachowaniu.

Pewnego dnia, gdy huczały granaty... 
gdy w  morderczym ogniu pękały śmiercio­
nośne bomby i granaty, grały przeraźliwie 
eksplodujące szrapnele, gdy od kui japoń­
skich i ognia działowego kładły się po k o ­
tem szeregi rosyjskie, zjawił się w  forcie

najbardziej ostrzeliwanym sam Stossel z ofi­
cerem sztabowym — umieścił się jednak 
tak, że nie groziło mu najmniejsze niebez­
pieczeństwo.

Właśnie przenoszono obok niego żo ł­
nierza zlanego krwią, czarnego od dymu 
i prochu, z wiszącą, rozerwaną od kuli ar­
matniej nogą.

— „Ach biedny, daj mu kapitanie, or­
der czwartej rangi!" — rzekł Stóssel.

Kapitan położył na mundur nieszczę­
snego wstęgę św. Jerzego.

Nagle podniósł się umierający z stra­
sznej rany żołnierz, i odrzucił w  twarz 
Stósslowi z pogardą odznakę i zasypał go 
gradem obelg i zarzutów:

— Nie potrzebuję twego krzyża, ob łu­
dniku i kłamco! W  sobie noszę mój krzyż, 
na który ty nigdy nie zasłużyłeś i nie za­
służysz !

T o powiedział w  straszliwych kurczach 
bolu i męki, skonał.

Scenę tę zaobserwowali i inni żoł­
nierze; zrobiła też nadzwyczajne wraże­
nie. Zrozumieli, że Stóssel, wcale ich nie 
oszczędza, że nic mu na nich nie zależy, 
że uważa ich za taran bojowy, i karmę 
dla bagnetów i dział.

Pokazało się nadto, że zawsze czytał 
im generał fałszywe a bezczelne telegramy 
i sztafety z głębi państwa, że informował 
ich umyślnie tendencyjnie o odsieczy Ku- 
ropatkina — i stało się, że ci sami żoł­
nierze, którzy pierwej ślepo ufali swemu 
dowódcy, znienawidzili go najzupełniej, 
ogłosiwszy go kłamcą, obłudnikiem i tchó­
rzem. Dz.ś wszakże prasa europejska 
mieni wciąż Stossla „bohaterem" i to nie­
zwykłym (!).

Jak zachować m łodość?
Tym paniom i mężczyznom, co żyją 

w  ciągłej trosce o utrzymanie swej pię­
kności, młodości i świeżego wyglądu — 
udziela jeden z paryskich dzienników cały 
szereg bardzo cennych rad , które może 
każda pani przyjąć, stosownie do u p o d o ­
bania. Kto więc chce zatrzymać wygląd 20 
letniego człowieka, niechże stosuje się do 
następujących wskazówek:

Nienawiść powoduje szybszy postęp 
starości, zazdrość wstrętne zmarszczki, 
gniew wyczerpuje siły, pobudzenie n iespo­
kojnego sumienia sprow adza ruinę rysów 
oblicza. Każda zmarszczka na twarzy mówi
0 każdem z uczuć, które ją wywołało. 
Mianowicie zmarszczka między brwiami 
wyraża wieczny niepokój, brózdy na czole 
malują walki wewnętrzne człowieka, pod 
oczyma rzeźbi znużenie i udręka swe ślady, 
zmarszczki pod brodą dają obraz jakiem 
jest położenie i ustosunkowanie człowieka 
w  życiu, na nosie zaś i policzkach wyra­
żają gorycz, przygnębienie i zniechęcenie.

W jaki sposób  tego uniknąć? O to :  
spokojne opanowanie silną wolą nieszczę­
śliwych epizodów w nowym życiu, nie, jak 
by kto sądził stać się egoistą, nie, tylko 
opanowanie każdego swego nieszczęścia, 
choćby było największe. Każdego przygnę­
bienia czy troski.

Mianowicie to, co starożytni Grecy
1 Rzymianie nazywali rów now agą duszy, 
aurea mediocritas Horacego, to, co moder­
nistyczne filozofowanie nazywa „świstaniem 
na cały świat", o w o : „wszystko zdarza 
się!" Alfreda Capusa, to fatalne zdanie mu­
zułmanina: „Tak było zapisane w gwia­
zdach" i pobożne s łow a chrześcianina:

„Bądź wola T w oja!"  — zgodzenie się 
z wolą Bożą — oto są  środki najpewniej­
sze, strony moralnej, by młodość sw ą utrzy­
mać. Z drugiej zaś strony, dla utrzymania 
młodości, we względzie fizycznym — to 
wszyscy, całego świata lekarze konstatują 
jednogłośnie, że hygiena ciała stanowi p od­
walinę zachowania młodego wyglądu. Oto 
przed kilku laty zmarły poeta Legouvć, li­
czący 90 lat, jedynie zlewaniami ciągłemi 
w odą ciała, ćwiczeniami fizycznymi i pewną, 
stałą dyetetyką, pozostał szczupłym, sm u­
kłym i młodym.

Hygiena nie polega na tern — na to 
trzeba baczyć — wstrzymać się od wszyst­
kiego ; lecz n i e  p r z e k r a c z a ć  g r a ­
n i c  n a s z y c h  s i ł !  Ważną tego p o d s ta ­
w ą jest sen. Każdy powinien spać pew ną 
ilość godzin w nocy, potrzebną mu do 
wytchnienia. Sławny Moltke sypiał 9 go ­
dzin na dobę i temu, według własnych 
s łów  zawdzięcza świeżość.

Następnie zimna w oda jest teżjcennym 
przyczynkiem w  utrzymaniu młodości. Ja­
ponki przeciwnie, które długi czas pozo­
stają młodemi, biorą dziennie gorące ką­
piele, inni lekarze polecają wpółchłodne 
zlewania, a nawet całkiem zimne. (Kneipp).

Sławna kurtyzana króla francuskiego 
Henryka II. Dyana de Poitiers p r z y p ły ­
wała swą nadzwyczajną świeżość, siłę 
ciała i długą młodość, codziennemu cho­
dzeniu boso po rosistych trawnikach. P o ­
dobnie postępywały damy dworu hiszpań­
skiego Karola II. i Filipa V.

Cóż jednak powiedzieć o dzisiejszych 
preparatach, powodujących czy utrzymują­
cych piękność ciała?

Jedne z nich są albo w prost szkodliwe, 
inne bezużyteczne i bezkorzystne, inne 
wreszcie w prost potępienia godne. Wyjątek 
stanowią masowania, które pow odują krą­
żenie krwi. Ważną jednak podstaw ą do 
utrzymania piękności jest strój — ale strój 
o ile możności obcisły np. w  rodzaju mun­
duru oficerskiego lub fraka. To zmusza oso­
bnika do prostej, wyprężonej postawy, p o ­
woduje smukłość i pew ną elegancyę. Prze­
ciwnie ma się rzecz z gorsetami. Bo te nie 
są  wcale polecane przez lekarzy, owszem 
bojkotowane, nie dają wcale prostej p o ­
stawy ciała a paczą i zeszpecają ciało — 
jestto więc „hygiena" zwalczania godna, 
hygiena ponadto  rujnująca, kosztowna i 
szkodliwa.

Schwytanie m orderców z Danos.
(Do ryciny na stronie  1.)

Telegramy z Pesztu donoszą, że w śród  
mnóstwa cyganów, jakich tam ostatnimi 
czasy aresztowano, znajdują się trzej 
uczestnicy strasznej zbrodni popełnionej 
w Danos. W morderstwie jednak i ra b u n ­
ku brało bezpośredni udział siedmiu cy­
ganów i dwie cyganki, zatem jeszcze sze­
ściu uczestników zbrodni buja na w olno­
ści. Główny morderca Tutta Kolompar 
ma dopiero lat siedmnaście i jest herku­
lesowej budowy ciała. Aresztowano go 
wraz z całą bandą na puszcie koło Nyi- 
regyhaza. U jednej z znajdującej się w tej 
bandzie cyganek znaleziono złoty kolczyk, 
będący w łasnością zamordowanej córki 
oberżysty Szarvasa z Danos. W bandzie 
tej znajdowało się także trzynastoletnie 
dziewczę cygańskie Ludwika Balog i ona 
to opowiedziała żandarmom po długiem 
wahaniu się szczegóły tej okropnej zbro­
dni. Sama zaś dowiedziała się o nich w 
lesie kolo Keczkemetu, gdzie obozow ała

istillarie Francaise Cagnas
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b anda , której część w y m o rd o w a ła  i o g ra ­
biła rodzinę Szarvasa. P o w ró c iw szy  do 

w yP raw y zbójeckiej m ordercy  p o ­
dzielili się łupem . W  w ypraw ie  bra ło  
udział  w edle  opow iad an ia  dziewczęcia  
dziesięciu mężczyzn i dwie kobiety. O g o ­
dzinie 9 - tej w ieczorem  przybyli oni do 
karczmy (tz. csardy) Stefana Szarvasa, 
k tóry w łaśn ie  chciał już u d aw ać  się na 
spoczynek  i d la tego  nie by ł rad  z tych 
późnych gości. Mimo to zd e c y d o w a ł  się 
p o d a ć  cyganom  żądane  napoje  i jadło , 
ale p o d  warunkiem, że z góry  b ęd ą  p ła ­
cić za  w szystko. Pito  może z p ó ł  g o ­
dziny, gdy  w  tern cygan T u tta  Kolom par 
p o rw a ł  za fuzyę, w iszącą  na ko łku  w  izbie 
szynkow nej, wystrzelił i w p a k o w a ł  w  ple­
cy cały nabój Szarvasow i. Na od g ło s  
s trzału  w p a d ł  do izby p a ro b ek  T abany i 
i jego  w szakże  nap rzód  postrze lono  a n a ­
s tępnie dobito  siekierą. Z am o rd o w aw szy  
obu  mężczyzn wtargnęli cyganie do  alko­
w y i nożami pom o rd o w ali  żonę i córkę 
bzarvasa . Córka  na kolanach  ze z łożone-  
mi rękami b łagała ,  aby  d a ro w a n o  jej ży­
cie, ale n a p ró in o .  W y m o rd o w a w sz y  w szy s t­
kich m ieszkańców  oberży, rozbili cyganie 
wszystkie kufry i szuflady, zabrali co im 
się p o d  rękę naw inęło , poczem  podpalili  
dom a sami wsiedli na  sw e  konie, przy­
w iązane do  drzew  i popędzili  do Keczke- 
meckiego lasu, gdzie o b o z o w a ła  reszta  
bandy. D ziew czyna zapew nia ,  że widziała, 
jak m ordercy  pouk łada li  na  ziemi z ra b o ­
w ane  p ien iądze  i dzielili je między siebie, 
b y ło  tam sp o ro  b an k n o tó w  p ięćdziesię-  
c iokoronow ych  i mniejszych, tudzież w o ­
reczek zaw ierający p rzesz ło  trzydzieści 
sreornych p ięc iokoronów ek . Ó w  s ied m n a-  
stoletni cygan K olom par  o p o w iad a ł ,  jak 
on to  p o rw a ł  strzelbę z ko łk a  i zastrze lił  
oberżystę  i parobka , a w tedy  inni cyganie 
ponieśli g o  na ram ionach, obnosili  po  le- 
sie i w o ła l i :  „H urra!  K olom par niech b ę ­
dzie naszym  d o w ó d z c ą !"  Rozdzieliwszy 
łup , podzieliła  się b a n d a  na kilka części, 
z k tórych k ażda  p o d ąży ła  w  innym kie 
runku.
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Fatalny telegram.
(Z lwowskiej Cronique scandaleuse.)

.J e d e n  z tutejszych m a ta d o ró w  świata  
kupieckiego przechodzi obecn ie  gorżkie 
dni. P o p e łn i ł  mały grzech , a ponosi  za 
m ego wielką p o k u tę ,  k tóra  — być b a r­
dzo m oże — skończy  się jego  ro zw o d em  
z zoną.

. P an  F. po s iad a  wielki handel na  je -  
•n<y 2 Pry ncypalnych ulic. N iedaw no  mu- 

Siał w yjechać  do  W iednia  dla poczynien ia  
tam . różnych z ak u p ó w  dla sw e g o  p rzed ­
sięb iors tw a. Z egnany czułemi s łow am i żony, 
s łużby, a n a w e t  klientów, w s ia d ł  na poc iąg  
i odjechał, obiecując  p isać  i w ysy łać  w i­
doków ki, na znak, że żyje i z d ró w  jest....

Mija dzień jeden  i drugi, trzeci i czwarty, 
a p an  dom u. jak  pojechał, tak i p rzepad ł  
bez wieści. Z ona  p różno  codzień  l is tono­
sza  ̂wygląda, znajom ych rozpytuje , czy 
wieści od  męża nie mieli. G łucho  o nim 
wszędzie , i ni znaku ni ś ladu po nim.

A gdy  u p ły n ą ł  dzień piąty i szósty, 
Wtedy w ys traszona  w ysy ła  do zarządu  h o ­
telu zur goldene Birne w  W iedniu, gdzie 
mąż jej zwykle staje, te legram  z zap łaco n ą  
o d p ow iedz ią  i z zapytaniem , czy jej mąż 
tam bawi.

N ied ługo  czekała  na odpow iedź .  Jesz­

cze nim s ło n k o  zasz ło  o trzym ała u p ra g n io ­
ną  o d p o w ie d ź  tej t r e ś c i :

Herr F. sammt Frau hter. Hotelleitung 
(joldene Birne.

Teraz  po ję ła  pani F., czem u mąż nie 
pisze i najbliższym poc iąg iem  p o jech a ła  
do W iednia.

_ W p aść  do hotelu i zapytać  o p ana
• 1 i e£ °  »żo n ę“, było  działaniem  jedne j  

chwili. 1 i
—  Ja wohl, gnSdige Frau, die H err 

schaften w o h n en  noch hier I
Pani F . s iada  w  loży p o r tye ra  1 każe 

w o ła ć  tę d rugą  panią  F.

. . P o  schodzi dama, tak  s ta ra
i obrzydliw ie gruba, że pod n ies io n a  już do 
góry  rączka  lw ow skiej pani F. ze zdzi­
wieniem i z kons te rnacyą  o p a d a  z n ó w  na 
doł. Ze jed n ak  w szystko  na  św iec ie  je s t  
możliwe, więc pani F. b iegnie  je szcze  na 
górę  do sw e g o  męża, i z jeszcze  w iększem  
zdum ieniem  spos trzega  tam s ta re g o  jak 
grzyb dziada, w yciera jącego  sob ie  kark 
ręcznikiem.

— T o  są  p a ń s tw o  F. ? — pyta  na
dole portyera .

T ak  — zapew nia  ją  tenże z poczc i­
w ym  uśm iechem  na twarzy.

Pani F. ma niemieckie, bardzo  p o sp o ­
lite nazw isko , i m usia ła  uwierzyć, że los 
formalnie sp a s tw ił  się nad  nią, każąc ja -  

lms jej imiennikom, ku jej przerażeniu  
i desperacyi,^ zamieszkać akura t w  tym s a ­
mym czasie i w  tym sam ym  hotelu.

R ów nocześn ie  otrzymuje ze L w ow a od

wrócił“Wki tdegram ~  źe ”Pan właśn>e
Więc najbliższym poc iąg iem  w ra c a  do 

L w o w a  i pani F. Zam iast rob ić  m ężowi 
sceny  i aw antury , zm uszona  je s t  sam a  p ro ­
sić o wybaczenie , upokorzyć  się, n ie ledw ie 
po  ko lanach  męża ca łow ać .

Pan  F. w ytłum aczył zaś zazdrosnej 
m ałżonce, że z W iednia  m usia ł  jechać  do 
Berlina, z tam tąd  do  H am burga, i ciągle 
w  drodze, ciągle w  w agonie , n iem iał czasu 
ani na w ysłan ie  w idoków ki.

I w szystko  by łoby  dobrze, — gdy 
p o d  n ieobecność  męża p rzyn iós ł  l is tonosz  
do  kantoru  l is t ,  k tó rego  ko p er ta  nos iła  
złow ieszczą  firmę: Hotel zur goldenen 
Birne — Wien. *

T arg an a  złem przeczuciem, targa  pani 
F. kopertę  i znajduje w  niej list, k tóry jej 
krew  mrozi i do  szału d oprow adza .

Euer G n ad en !  — pisze n a d a w c a  listu. 
Z onę  p ań sk ą  przyjęliśmy zupełn ie  w e d łu g  
zyczenia W P ana .  Nasz m aszynista  od  liftu 
i nasza kucharka  zaraz po  wyjeździe p a ń ­
skim ulokowali się w tym sam ym  poko ju  
i mieszkali tam przez ca łą  dobę, gdy  na 
drugi dzień zjawiła się żona  pańska , a o -  
g lądnąw szy  na jp ierw  kucharkę, a po tem  
maszynistę i pokój, od jecha ła  zupe łn ie  
zad ow olona .

P osy łam y  d o d a tk o w y  rachunek, a m ia­
nowicie  :
1 pokój na dwie o so b y  . . 7 kor. — h
m aszynista  za fatygę . . .  10 ' — h
kucharka  „ „ . . . 10 " _  h
razem 27 koron , o k tórych w yrów nan ie  
uprzejmie prosim y i dalszym w zględom  
W P an a  się polecamy, zapew nia jąc  na ju ro - 
czyściej, że na przyszłość  p o d  n ieobecność  
P a ń sk ą  w  hotelu na żadne  te legram y o s o ­
by W P a n a  dotyczące  na w ła sn ą  ręką  o d ­
p o w ia d a ć  nie będziemy.

Pani F., ta lw ow ska , dorozum ia ła  sie 
teraz w szystk iego , i z listem hote low ym

p o sz ła  do adw okata ,  k tóry od  3 dni uży­
w a  forenzyjskiej sw ady, aby jej wybić  
z g ło w y  myśli ro z w o d o w e .

K R O N I K A .
Kalendarzyk:

We czwartek rzym.-kat. Piotra w Ok. —  
gr.-kat. Makryny.

W piątek rzym.-kat. NMP. Anielskiej — 
gr.-kat. Iłyi Pror.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od l -g0 do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Ogród Colosseum Hermanów. Od czwart­
ku 1-go sierpnia b. r. zupełnie nowy sen- 
zacyjny program, Kongres najznakomitszych 
artystów świata.

W razie niepogody odbędą się przed­
stawienia w sali.

Ro Czytelników.
Celem ułatw ienia  naszym Czytelni­

kom zam aw iania  p ism a zaprow adziliśm y 
„Kartkę zam ów ień". Mieści się ona  na 7 
s tronie  na dole. Każdy chcący  zam ów ić s o ­
bie nasze p ism o,_ niech wytnie tę „Kartkę" 
w ypełn i d o k ładn ie ,  i na lep iw szy  na zw yk łą  
ko re sp o n d en tk ę ,  prześle do Administracyi.

M I E J S C O ^ a .

Nowomianowany dyrektor Kasy oszczę­
dności, dr. E d w ard  S troynow ski, u rodz ił  
się we L w o w ie ; s tudya  uniwersy teck ie  u k o ń ­
czył w  W iedniu  i tam też uzyska ł dyplom  
d ok to ra  w szech  nauk lekarskich. W róciw szy  
do  L w ow a, już po  krótkim czasie zas łyną ł  
jako  lekarz-akuszer  i od  szeregu lat jes t  
znanym  w  całym kraju lekarzem. Brał 
go rący  udz ia ł  w  życiu publicznem  m iasta  
naszego , które  go  p o w o ła ło  jeszcze  przed  
laty kilkunastu w  sk ład  Rady miejskiej, k tó ­
rej był długoletn im  członkiem  i p rz e w o ­
dniczącym  sekcyi V. (sanitarnej).

Jego  też g łów n ie  inicyatywie i gorli­
w ym  zabiegom  L w ó w  zaw dzięcza  p o w o ­
łanie do  życia stacyi ra tunkow ej i T o w a ­
rzystw a ra tu n k o w eg o ,  k tóre  z a ło żo n o  przy  
pom o cy  tw órcy  T o w arzy s tw a  ra tu n k o w eg o  
w  W iedniu, śp. dra  br. M u n d y ’ego. Dr. 
o troynow sk i jes t  p rzew odn iczącym  T o w a ­
rzystw a ra tu n k o w eg o  od  jego  z aw iąza -

O d d a jąc  się od  15 lat in teresom  p rze ­
m ysłow ym  i f inansow ym , w  roku 1899 zo ­
s ta ł  w ybrany  do  wydzia łu  Kasy oszczę ­
dności ,i m ianow any  za s tęp cą  dyrek tora . 
O d d w ocn  lat kieruje faktycznie a g en d am i 
Kasy, s to jąc  na straży jej in te resów  przy 
io w n o czesn em  uw zględnien iu  po trzeb  i w y­
magań licznych jej in teresów . T o  też o b y ­
w a te ls tw o  lw ow skie  z n iek łam anem  z a d o ­
w oleniem  przyjęło w iad o m o ść  o p o w o ła ­
niu go  na dyrektora.

S mutr,y oI?c,iatl smutnej rocznicy. O
mroku, zebra ła  się li zna publiczność , 

p zew azm e młodzież rękodzielnicza, szkol- 
a i robotn icy , na w zgórzu  stracenia , gdzie 

u s top  p o m nika  z ło żo n o  w ieńce, jakie za­
w iozła  tu m łodzież po  p o ran n em  n a b o ż e ń ­
s t w a ,  oraz duży w ieniec z po lnych  kw ia-

RENDEZ-VOUS ś w i a t a
PRZEMYSŁOWEGO I KUPIE-L W Ó W ,
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tów od stow, rękodzielników „Gwiazda'
U stóp starego pamiątkowego krzyża zna­
lazł się bukiet z czerwonych róż i gwoź­
dzików, jaki corocznie składa w  rocznicę 
stracenia pewna zacna Polka.

Gdy pomnik zajaśniał światłem, na­
stąpiły przemówienia, poczem odśpiewano 
pieśni patryotyczne.

Pod  krzyżem zgromadzili się socyalisci 
i przemawiało tu trzech m ów ców  i ś p ie ­
wano „Czerwony sztandar".

Po skończonym obchodzie udano się 
w  dwu grupach do miasta.

Między grupami temi przyszło do s tar­
cia w  mieście pod kolumną Mickiewicza. 
Gdy młodzież zaintonowała chorał, w  tej­
że chwili odezwały się ze strony socyali- 
s tów  okrzyki i s łow a obelżywe i jako 
kontrdemonstracya zabrzmiał „Czerwony 
sztandar". Młodzież narodow a zaczęła 
śpiewać „Jeszcze Polska nie zginęła". —- 
Znów okrzyki ze strony socyalistów, gwi­
zdy, wreszcie „Czerwony sztandar". T rw a­
ło to dłuższy czas, aż wreszcie policya 
plac opróżniła.

Sprawa mundurków szkolnych, obszer­
nie omówiona w  wyd. świeżo broszurze 
prof. Niemca, traktowaną była również 
podczas Zjazdu lekarzy na sekcyi w ycho­
wania fizycznego. Po  referacie dr. Niemca 
gorliwego propagatora sprawy zniesienia 
mundurków uchwalono rezolucyę: ” j az 
uznaje zupełną niehygeniczność mundur­
ków, poleca utworzenie k o m is y i /w  skład 
której winni wejść pedagogowie i lekarze, 
celem zajęcia się reformą odzieży tak ucz­
niów jak uczenie w kierunku hygienicznym 
i estycznym — poleca dalej, by dla uśw ia­
d o m ie n ia  hygienicznego rok rocznie wrę­
czano uczniom i uczenicom zestawienie za­
sad hygieny domowej i szkolnej.

Trust batiarów. Ulicznicy, którzy z po ­
wodu jakichś tam swoich trudnych do zba­
dania interesów stale kręcili się podczas 
wystawy na pl. Powystawowym,  ̂ wpadli 
w ostatnich dniach istnienia hygienicznej 
wystawy na porządny, godny opubliko­
wania pomysł. Oto stworzyli przedsię­
biorstwo konkurencyjne dla komitetu wy­
stawowego. Poszczególne ich grupki zwią­
zane najrozmaitszymi węzłami, a przede- 
wszystkiem nieprzyjaźnią i podejrzliwością 
w obec innych grup, powyłamywały deski 
w parkanie, obstawiły je należycie silnymi 
wartami i puszczały tamtędy publiczność 
na plac pow ystaw ow y za opłatą  4 gr. 
Przedsiębiorstw o prosperow ało  świetnie, 
dywidendy rosły, akcye szły w górę i by­
łaby się młódź uliczna podniosła  znacznie 
pod  względem ekonomicznym, gdyby nie 
pewien przypadek. Jedna z grup miano- 
nowicie poczęła ze względów konkuren­
cyjnych puszczać publikę za opłatą tylko 
2 gr. W yw ołało to oburzenie u innych 
przedsiębiorstw. Gromadnie napadli na 
tych, którzy obniżyli cenę i obili ich nie­
miłosiernie. Uzdrowi to zapewne stosunki 
w tych przedsiębiorstwach i podczas naj­
bliższego festynu nikt nie odważy się na 
zerwanie solidarności. Rokowania o doj­
ście do skutku takiego trustu juz są 
w  toku.

Bezczelność non plus ultra. Michał 
Maćków skradł na pl. Bogdanówki Leise- 
rowi Bassowi* dwie osełki masła. W pościg 
za nim puścił się Bass. Maćków ukrył się 
w  miejscu ustępowem w  realności pod  1.1. 
Kiedy Bass wszedł go schwytac, Mackow 
wepchnął go do wnętrza wychodku, zam­
knął drzwi na zasówkę i żądał jednej ko­
rony, jako zapłaty za wypuszczenie. Targ 
trwał prawie całą godzinę i to właśnie zgu­
biło Maćkowa. Ktoś podglądnął całe przed-
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siębiorstwo i oddał M aćkowa w ręce 
policyi.

Zmiana na placu św. Ducha. Jak do-
noszą , niebawem ma być wiceprezydent 
Dyrekcyi skarbu pan Prokopowicz prze­
niesiony do Wiednia na stanowisko szefa 
sekcyi w  miejsce pana Jorkascha -  Kocha, 
który przechodzi na emeryturę.

W  miejsce pana Prokopowicza, wice­
prezydentem ma być zamianowany pan 
Klusik - Orzechowski, szef biura prezy- 
dyalnego.

Agitatorka w kiecce. Pani Marya Gra- 
boweńska, której widocznie nie dają spać 
laury finlandzkich poślic, ogłasza na naczel- 
nem miejscu kroniki w Dile odezwę do 
„ukraińsko - ruskoho żinoctwa", w  której 
wzywa kobiety ruskie do walki o prawo 
wyborcze.

„Teraz — pisze p. Graboweńska — 
kiedy udział w  życiu politycznem przyznano 
wszystkim bez różnicy stanu i majątku, 
kiedy głosuje najciemniejszy chłop analfa­
beta, odpadają zarzuty niezdolności kobiety.
A postawienie jej obok małoletnich, idyotów 
i złoczyńców, którzy od praw a głosowania 
są wyłączeni, jest ciężką zniewagą i aktem 
wielkiej niesprawiedliwości, który w każdej 
kobiecej piersi porusza poczucie znieważo­
nej ludzkiej godności. Więc, hej, komu 
wstyd stać w obec prawa w jednym rzędzie 
z małoletnimi, idyotami i złoczyńcami — 
odezwijcie się 1“

Nasz reporter pisze:
Stanisław Czerwiński jest dobrym k a ­

tolikiem, bo odpłaca się rów ną miarą za 
wyświadczone mu grzeczności i nic niezo- 
staje dłużnym. Tak i wczoraj było. Udał 
się do golarni p. Weishaara, przy pl. Ber­
nardyńskim, i tu kazał się brzytwą ogolić, 
a odchodząc na rewanż wygolił znów panu 
Weishaarowi aż 5 brzytew od razu.

Gdybym Szanownej Redakcyi zaręczał, 
że jest to jedyne uwagi godne zdarzenie, 
jakie znalazłem w policyjnych księgach mą­
drości, to z pew nością otrzymałbym dymi- 
syę bez orderu, a możet nawet i bez pisma 
odręcznego redaktora, wyrażającego mi 
uznanie za moją długoletnią a tak wydatną 
pracę kronikarską.

Niema wiadomości lub senzacyi ani 
na lekarstwo. Jak ja zadroszczę waszemu 
współpracownikowi od polityki zagrani­
cznej! Niewie co pisać, to pisze krótko, 
że linia telefoniczna między Lwowem a 
Wiedniem zerwana. Co to za wygodna 
wymówka. Ja niemam czem się wyłgać. 
Mogę najwyżej pow iedzieć, żem sobie 
notu zerwał. Ale po moich nogach nikt 
nie5 telegrafuje. Czasem przy obiedzie 
Mańka trąca mnie nogą w  kolano i wtedy 
czuję jakby elektrykę w sobie.

Czy zerwanie nóg usprawiedliwia brak 
kronikarskich w iadom ości?  Nie. Naprzy- 
kład stacya ratunkowa była dziś wogóle 
bez protokołu, choć to wczoraj był o b ­
rządek patryotyczny na górze stracenia 
i pod pomnikiem Mickiewicza, który je­
szcze nie jest ogrodzony, choć miało to 
się stać jeszcze do jesieni zeszłego roku. 
Co też sobie Mickiewicz o nas myśli, 
gdy czereda pauprów  wyje mu pod no­
gami, jedni śpiewają „Jeszcze Polska nie 
zginęła", a inni nucą „Czerwony sztandar", 
a policya krzyczy i pędzi wszystkich na 
wszystkie wiatry. My to nazywamy mam- 
festacyą patryotyczną, ale czy biedny autor 

Pana Tadeusza" domyśla się choć, że to 
nie żadna borba, tylko wylew uczuć na­
rodow ych?

z  sŁ R A m

Sprawa teatru ludowego w Krakowie-
Obecny właściciel koncesyi na teatr ludo­
wy, p. Frączkowski, zrzekł się jej, ponie­
waż namiestnictwo nie zgodziło się na jej 
przedłużenie na cały rok. W obec tego 
w  jesieni w  ujeżdżalni przedstawień juz nie 
będzie. Prezydyum miasta na wniosek p. 
Rygiera, byłego dyrektora teatru w  Pozna­
niu, nosi się z zamiarem wystawienia SP^- 
cyalnego budynku na teatr ludowy. Archi­
tekt miejski, p. Zawiejski, otrzymał pole­
cenie wypracowania kosztorysu na budy­
nek, który miałby stanąć na placu u zbie­
gu ulic Dietlowskiej i Starowiślnej. Koszta 
obliczono na 300.000 koron, pokryć się mają­
ce pożyczką. Ponieważ p. Rygier ofiaruje 
6.000 koron rocznego czynszu, a kraj da 
zapewne subwencyę, więc zebrałaby się 
potrzebna kwota na oprocentowanie i amor- 
tyzacyę pożyczki. Przy budowie teatru m ają 
być uwzględnione najtańsze miejsca, któ­
rych będzie najwięcej. Najniższy wstęp ma 
wynosić 20 halerzy.

Pies contra hycel. Niezwykły wypadek 
przyjaźni zwierząt obserwowali we w toiek  
20. b. m. przechodnie koło dworca kole­
jowego w  Przemyślu. Oto służąca tut. n a ­
czelnika stacyi kolejowej około 10 godzi­
ny zrana prowadziła ze sobą  dw a psy, 
z których mniejszy był bez kagańca. Wtem 
zjawił się nagle rakarz i chwycił małego 
pieska. Drugi towarzysz czworonogi, za­
miast — jak się to zwykle dzieje w  takich 
wypadkach -  uciekać, rzucił się z tyłu na 
rakarza ze straszną wściekłością, obalił go 
na ziemię, chcąc uwolnić swego małego

PrZy]Na Szczęście rakarza napastnik miał 
na sobie kaganiec, natomiast pojmany pie­
sek bez kagańca gryzł biednego rakarza 
w twarz i ręce. Z tej psiej opresyi wys- 
w ał biednego rakarza dopiero drugi p o ­
mocnik, który psinę schował do budy 
i odgonił napastnika.

Ubezpieczenie od bandytyzmu. Jedno 
z warszawskich towarzystw asekuracyj- 
nych, które zajmuj# się ubezpieczeniem 
szyb wystawowych od kradzieży i od 
nieszczęśliwych wypadków, przystąpiło do 
zorganizowania działu ubezpieczeń od ban­
dytyzmu. Towarzystwo zobowiąże się zwra­
cać całkowitą sumę, jaką zabiorą bandyci. 
Z początku podejmie się ono ubezpiecze­
nia tylko wielkich, solidnych firm, unika­
jąc firm drobnych i niepewnych, które mo­
głyby się dopuszczać nadużyć i urządzać 
sztuczne napady.

ZE ŚWIATU.
Spadkobierca Waiter-Skotta. Znakomity 

pisarz nic należał do świetnych uczniów 
i najczęściej siadywał na „oślej ławce . 
Kiedy już był sławnym, odwiedził daw ną 
widownię swych cierpień. Nauczyciel, chcąc 
przedstawić korzystnie szkołę, zadawał py­
tania najlepszym uczniom. Walter-Skott za- 
gadnął po chwili:

— A który tu jest ostatni uczeń ? P o ­
każcie mi go, proszę.

Nauczyciel wywołał biednego malca, 
który z żałosną miną stanął przed obli-
czem dostojnego gościa. ,

  Ty jesteś ostatnim uczniem i —
zapytał Walter-Skott.

— Tak, ja — wyjąkał chłopiec.
— Masz tu dziesięć szylingów ko­

lego, za to, że objąłeś po mnie miejsce! 
powiedział wesoło znakomity pisarz.

Edukacya psa policyjnego. Najlepsze 
psy policyjne posiada obecnie Gandawa,

Najstarszy h an d e l w ina n
we Lwowie, uflica Ki*ss!iows2&a ®a 4
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i ona najwięcej się nimi posługuje. Wogóle 
system straży policyjnej w Gandawie jest 
inny, niż wszędzie. Tam nie ma prostej 
kolejności w  rozstawianiu stójkowych po 
mieście: tam każdy policyant ma zawsze 
jeden i ten sam stały rejon miasta, który 
zna doskonale i zawsze ma oddanego do 
pomocy jednego i tego samego psa, który 
w  najciaśniejszych zakątkach swego rejonu 
umie jeszcze lepiej czytać swoim nosem.

Taki pies policyjny żyje w najści­
ślejszej klauzurze, już od wieku trzech 
miesięcy, w  psiarniach rządowych, o p a ­
trzonych zresztą we wszystkie potrzeby 
psiego kom fortu : z łazienkami i czesal- 
niami, z łóżkami hygienicznemi, zwłaszcza 
kuchnią, apteką, lekarzem, a nawet... lo­
kajem. Poza tern pies policyjny wycho­
wuje się w  rygorze bardziej niż w ojsko­
wym, streszczającym się w bezwzględnem 
posłuszeństwie na każdy ruch lub głos 
swego pana — t. j. policyanta o tym sa­
mym numerze — a przedewszystkiem w 
zupełnem odcięciu od świata zewnętrzne­
go. Dla p sa  policyjnego nieznane są 
pieszczoty i łakocie z obcej ręki, a pod 
surowemi karami zabroniony mu jest 
wszelki flirt poza murami psiarni. „Czło­
wiekiem" dla niego jest tylko jego poli­
cyant, wszyscy inni, to jedynie „podejrza­
ne indywidua", które bez wyboru trzeba 
atakować, jeżeli policyant rozkaże. Pies 
taki przechodzi „egzecyrkę" jak rekrut, 
a jego wykształcenie uzupełnia dw ugo­
dzinne codzień węszenie i chodzenie po 
przyszłym swym rejonie. Po pół roku 
następuje egzamin i pies, gotów  do słu­
żby, otrzymuje obrożę z herbem Gandawy 
i z numerem policyanta, któremu go się 
oddaje. Od czasu zaprowadzenia psiej 
policyi, mieszkańcy Gandawy podobno 
śpią spokojnie, a rozboje i rabunki zu­
pełnie ustały.

Z drugiej strony nie trzeba przeceniać 
znaczenia psów  policyjnych. Ostatecznie 
ćwiczenia ich ograniczają się do kilku ty­
powych sytuacyi: 1. przeskakiwanie murów 
aż do 2 m. 30 cm. wysokości, 2. wciskanie 
się do domku, gdzie słychać hałas po d o ­
bny do włamywania się, 3. atakowanie i za­
niechanie ataku na rozkaz policyanta, 4. ści­
ganie człowieka na rowerze i 5. strzeżenie 
człowieka leżącego, którego pies atakuje 
natychmiast, ilekroć wstać próbuje, a daje 
mu spokój, kiedy leży, trzymając go w  tej 
pozycyi aż do przybycia policyanta.

Najciekawsze lapsusy. Pojawił się 
obecnie na półkach księgarskich książka 
ogromnie interesująca: zbiór lapsusów  ję­
zykowych, znakomite „kawały" które się 
„wypsnęły" nieraz najznakomitszym lu­
dziom.

I tak np. Bryce mówiąc w  Izbie 
niższej o rządzie irlandzkim, ośw iad­
czył, że

„Jest on podobny do niezręcznego 
myśliwca, który się daje złowić na w ła­
sny haczyk od w ędki!"

W. Field w zapale dyskusyi na temat 
prawa o transporcie bydła zaw ołał:

„Proszę was, panowie, zastanówcie 
się nad tern nie tylko z punktu widzenia 
zwierzęcego 1“

Balfourowi wyrwało się z d a n ie : 
„Blade twarze żołnierzy angielskich 

są  grzbietami naszej armii indyjskiej".
W  izbie lordów pewien stary parla- 

mentaryusz, wygłaszając wspomnienie p o ­
śmiertne użył następującego wyrażenia: 

„Ileż g łów  tu brakuje, ileż głów, któ­
rym zwykłem serdecznie ściskać rękę!"

Podczas rady hrabstwa londyńskiego 
jeden z radnych mówił o „trójbarwnym, 
czarnym i żółtym sztandarze austryackim"; 
inny zaś m ó w ił :

„To jest podwalina, do której jest 
przywieszona cała kwestya".

Jeszcze inny mówca wspominając 
w  przemówieniu kolegę, który umarł wsku­
tek wypadku na polowaniu, ośw iadczy ł:

„Pierwszy to raz zdarzyło mu się takie
nieszczęście!“

Morderstwo w pociągu. Donoszą z Biar­
ritz, słynnego miejsca kąpielowego w po ­
łudniowej Francyi o dokonaniu morder­
stwa i to w formie bardzo śmiałej. W  nocy 
na 11. z. m. w pociągu ekspressowym, 
dążącym z Tuluzy do Bayontie o godzinie 
kwadrans na 3-cią nad ranem, tuż przed 
stacyą Saint Gaudenus, pasażerowie w a­
gonu III. klasy, którego przedziały komu­
nikowały się z sobą, przebudzeni zostali 
dwoma przeraźliwemi okrzykami. Razem 
w  wagonie było w tej chwili 7 osób. 
Wszyscy zerwali się na równe nogi, a 
jeden z obecnych, widząc cień jakiś chwie­
jący się i padający z nóg, podbiegł i p od­
trzymał go, sądząc poprostu, że ktoś za­
chorował. W  tej chwili zauważył za sobą  
drugą postać z ręką podniesioną jak do 
uderzenia; potężnem więc uderzeniem od­
trącił napastnika, który znikł w  jednej 
chwili, najoczywiściej wyskakując przez 
drzwi wagonu, które musiał zostawić 
otwarte. Podróżni dali sygnał i wstrzy­
mali pociąg, rozjaśnili lampy, i w  tej chwili 
przekonali się, że rzekomy chory miał 
piersi przebite nożem, czy sztyletem. — 
Ofiara zamachu już chrapała, a krew 
z piersi buchała tak obficie, że zalała cały 
przedział, a kiedy pociąg przybył do Saint 
Gaudens, raniony już skonał, tak, że na 
owej stacyi pozostawiono już tylko zwłoki. 
Zamordowany, jak później stwierdzono, 
nazywał się Józef Nadael, liczył lat 28, 
pochodził z Tahul w  Hiszpanii i miał bilet 
do Isun. Przyczyna morderstwa niewia­
doma. — Mordercę widziano w  Tuluzie, 
jak wsiadał do wagonu, jest więc nadzieja 
schwytania go, mimo bardzo ryzykownej 
ucieczki w chwili, gdy pociąg pędził 
z szybkością 65 kilometrów na godzinę. 
Zawiadomiono natychmiast telefonicznie 
żandarmeryę o wypadku.

Sędziwy złodziej. Przed kilku dniami 
przyaresztował agent policyjny we Wiedniu 
niejakiego Józefa Neurottera, 84-ietniego 
starca, gdy chciał z kieszeni pewnego 
kupca wyciągnąć pugilares. Z pow odu 
usiłowanej kradzieży, stanął w  sobotę ów 
sędziwy złodziej przed kratkami sądowemi. 
Osiwiały w  swym zawodzie Neurotter nie 
robił wcale nieprzyjemnego wrażenia na 
sędziach, wyglądał on jak zwykły, dobro ­
duszny drobno - mieszczanin, nadzwyczaj 
dystyngowany. Z aktów sądowych d o ­
wiedziano się, że uprawia on swoje ulu­
bione rzemiosło przeszło 50 lat. Spe- 
cyalnością jego są kradzieże na dworcach 
kolejowych. Przeszło 10 ciężkich kar już 
odcierpiał. „Dorobiwszy się" już zna­
cznego majątku, wykonywał on swoje 
rzemiosło w salonach, w  pierwszorzędnych 
kawiarniach, jako doskonały partner do 
taroka. Skazanym został obecnie na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia. Za okoliczność 
łagodzącą uznał sąd jego wiek podeszły. 
Wychodząc ze s d i  sądowej, zawołał do 
agenta policyjnego, który go zawsze przy­
trzymywał na kradzieży: „Należałoby raz 
pana zastrzelić".

Szabas na angielskim dworze. Z Lon­
dynu donoszą : Przyjęcie dworskie w Buc- 
kinghamskim pałacu, naznaczone na piątek 
przeniósł król na czwartek, a to z tego 
powodu, że 10 dam z grona zaproszonej 
arystokracyi angielskiej oświadczyło kró­
lowi listownie, że z pow odu zapadającego 
szabasu na piątkowem przyjęciu nie będą 
mogły być obecne.

TELEGRAMY.
Maszę kłamać.

Z?e/7/7z.Tutejsze dzienniki donoszą dziś 
rano, że zjazd cara z Wilhelmem, zapowie­
dziany oficyalnie na jutro w Swinemtinde, 
odbędzie się kiedyindziej i gdzieindziej — 
a ogłoszenie urzędowe o jutrzejszym zje-

ździe miało tylko na celu zbić z tropu re- 
wolucyonistów, planujących zamach na cara.

Morderca dzieci.
Berlin. Mordercy dzieci jeszcze niewy- 

kryto. Cała ta straszna afera zdaje się bu ­
dzić w wielu indywiduach zbrodnicze p o ­
pędy, bo policya jest zasypywaną doniesie­
niami o gwałceniach nieletnich dziewcząt, 
które są na porządku dziennym.

0 autonomię Królestwa.
Petersburg. „Ruś" donosi, że Paź-

dziernikowcy na pierwszym punkcie p ro ­
gramu swego zjazdu stawiają spraw ę po -  
wszechnegp równouprawnienia narodo­
wości, zamieszkujących państwo rosyjskie, 
a przedewszystkiem autonomię Królestwa
Polskiego.

Z papierów nieboszczyka.
Petersburg. W  papierach zmarłego

prokuratora Synodu Pobiedonoscew a zna­
leziono dramat, osnuty na tle panowania 
cara Aleksandra I.

Ma gościa.
Berlin. Na 19. sierpnia zapowiedział 

sw ą  wizytę w  Berlinie król Syamu, który 
pragnie poznać cesarza Wilhelma i jego 
rodzinę.

Rajsuli grozi śmiercią.
Tanger. Pose ł angielski otrzymał od  

znajdującego się w  niewoli u Rajsulego 
Macleana list, w  którym ten prosi, aby 
zaniechano dalszego pościgu, gdyż Rajsuli 
grozi mu śmiercią i groźbę tę go tów  w y­
konać, jeźli wojska sułtana będą na nich 
następywać.

Ograniczenie pojedynków.
Wiedeń. Jedno z pism donosi, że mi­

nister wojny wydał do komend korpuśnych 
poufnych rozkaz, aby oficerom zezwalać 
na pojedynki tylko w  tym razie, jeśli p o ­
wodem jego staje się familijna spraw a d e ­
likatnej natury, jak uwiedzenie żony i cór­
ki. W  innych wypadkach spraw a ma za ­
wsze być oddaną  sądow i wojskowem u do 
rozstrzygnięcia, którego obowiązkiem jest 
winnych surow o karać.

Nadesłane.
Za rubrykę tę  Redakcya nie b ierze odpow ledztatnołel.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

D ra  TEODORA BOHOSIEWICZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

A D W O K A T  Dr .  I I K T O R  K U L I K O W S K I
W E LW OWIE — PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3. 

Z m i a n a  p o m i e s z k a n l a _  

Kancelarya mecenasa

D ra  WŁADYSŁAWA MAJEWSKIEGO
znajduje się obecnie 

przy ulicy Kopernika 1. 2 4  w parterze.

PRYMARYUSZ

Dr. KRZYSZKOWSKI
o rd y n u je  w c h o ro b a c h  w ew n ętrzn y ch  
I sk ó rn y ch  od  godz. 2 — 4  p o p o łu d n iu .

Ul. Akademicka 7 (nad kawiarnią Schnaidra) wchód Krzywa 12.
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DARY ŻYCIA.

W piękny, słoneczny poranek stanęła 
przed pięcioma przyjaciółmi, dwudziesto­
letnimi młodzieńcami, czarodziejka z ko­
szykiem w rękach i rzekła:

— Mam tu pięć darów życia, wy­
bierzcie sobie po jednym, ale dobrze się 
zastanówcie zanim wybierzecie, bo ostrze­
gam was — nie każdy z nich ma jednaką
wartość. '

Młodzieńcy pociągnęli losy, który 
z nich ma pierwej wybierać, a ten, na któ­
rego padł los zawołał wesoło:

— Wcale się nie ma nad czem zasta­
nawiać. Wiem co najlepsze! — i chwycił
z kosza Miłość.

Drugi z kolei chwycił również skwa­
pliwie Bogactwo.

Trzeci, o oczach marzycielskich błysz­
czących jak gwiazdy, wybrał sobie Sławą.

Czwarty zastanowił się małą chwilę 
i z dwóch pozostałych darów wziął 
Dobroć.

Dla piątego zostało tylko Ubostwo. 
Przyjaciele żartowali sobie z niego, zaś 
c z a r o d z ie jk a  rzekła do nich: Za ćwierć
wieku stawicie się wszyscy przedemną i 
opowiecie, czyście zadowoleni z wyboru i
I znikła. . . .

Po dwudziestupięciu latach stosownie 
do woli czarodziejki, stawili się przed nią 
i poczęli się sobie wzajemnie przypatry­
wać z ciekawością.

Szczególniej zaś z wielkiem zdumie­
niem oglądano zgrzybiałego starca, które-
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go posługacze szpitalni wtoczyli na wózku. 
Twarz miał żółtą, zwiędłą, okrytą ropią- 
cemi ranami, oczy zagasłe, a przytem po­
zbawiony był zupełnie władzy w nogach.

— Któż ty jesteś? — zapytano chó-
rem.

— Jestem tym — wybełkotał parali­
tyk _  który wybrał Miłość. Pobiegłem 
z nią w świat szeroki i używałem do syta 
i do przesytu wszelkich rozkoszy, jakich 
ona dostarczała, a w których lekkomyślna 
młodość tak się lubuje. I oto co się w 
krótkim czasie ze mną stało. Zły dar ży­
cia wybrałem.

Towarzysze młodości odwrócili od 
niego oczy z niesmakiem, a czarodziejka 
podeszła ze smutkiem do drugiego ró­
wnie nieszczęśliwie wyglądającego i spy- 

*

— A ty jaki dar życia wybrałeś ?
_  I ja źle wybrałem. Dar życia, który 

mi się wydał najponętniejszy, zgubił mnie. 
Bogactwo ułatwiło mi wszelkie nadużycia. 
Jadłem i piłem nad miarę, a nie zmuszony 
koniecznością do pracy, zgnuśniałem w le­
nistwie i oto teraz dręczą mnie różne 
choroby, wywołane obżarstwem, opilstwem 
i lenistwem. Rak toczy rni gardło, artre-
tyzm rwie w nogach, męczą mnie kamienie 
wątrobiane i nerkowe i różne inne dole­
gliwości. W dodatku, jak i te n , który 
wybrał Miłość, nie miałem potomstwa i 
czuję straszny sm utek, płynący z osa­
motnienia...

Wysunęła się przed czarodziejkę ja­
kaś postać szczupła, o zżółkłej cerze,
zawiścią pałających oczach i z goryczą 
poczęła m ów ić: „Imieniem mojem świat
cały rozbrzmiewał, chwaliły mnie tysiące 
ust i zdawało mi się, żem szczęśliwy. Ale 
jakże krótko to trw ało! Przyszła zawisc, 
za nią oszczerstwo i nienaw iść, potem
prześladowanie, a nakoniec litość, ze 
wszystkich najgorsza i najboleśniejsza .

A po tych słowach jego wszyscy po­
znali zaraz, że człowiekiem, który to

mówił, był ten , co z darów życia wybrał 
Sławą.

Zasmucone oczy czarodziejki podnio­
sły się na dwie pozostałe postacie i z ulgą 
wielką patrzyły na nie długo. Ci chyba mu­
szą być zadowoleni z wybranych darów 
życia 1 Oczy jednego z nich patrzyły dokoła 
z wielkim spokojem, koło ust wił się ła­
godny uśmiech i głosem pewnym rzekł:

— Ja nie żałuję mojego wyboru. — 
Wprawdzie i ja niekiedy cierpiałem, do­
znawałem goryczy i zawodów, bo to są 
części składowe życia, ale na ogół byłem 
i jestem szczęśliwy. Kochali mnie wszyscy 
i dziś, gdy moi towarzysze, którzy wybrali 
Miłość i Bogactwo, skarżą się na osamo­
tnienie, ja mam nieprzeliczone grono przy­
jaciół. Dała mi ich wybrana przezemnie: 
Dobroć.

— Śmialiście się ze mnie — rzekł 
ostatni — gdy mi z darów życia przypadło 
Ubóstwo, lecz pokazuje się, że ono było 
najlepszym darem życia. — Jestem zdrów 
i silny, a także zdrowe i silne jest moje po­
tomstwo, jestem wesół, bo praca i spełnia­
nie obowiązku dają mi wielkie zadowole­
nie. Nie chorowałem nigdy, gdyż Ubóstwo 
nie pozwalało mi dopuszczać się jakich- 
kolwiek nadużyć, które właśnie są jedynem 
źródłem chorób.

A gdy tak mówił, patrzyli na niego 
trzej pierwsi ze skrytą zazdrością, bo rze­
czywiście jego młodzieńcze siły, czerstwosć 
i świeżość ciała, radość z życia, bijąca 
z jego czystego spojrzenia, były zazdrości 
godne.

A czarodziejka uśmiechnęła się błogo, 
szczęśliwa, że wśród darów życia, które 
ona ma do rozdania, znajdują się takie, 
które mogą ludziom zapewnić szczęście.

—■IF

R uch p c c ią ^ ó w  k c le jc w ^ c h
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn. p0, połudn. wiecz. noc

Krakowa..........................
Krakowa
Rzeszowa . . • . • 
Podwołoczysk . . .  
Czerniowiec . . . .  
Czemiowiec . . . .  
Stanisławowa • • •
K ołom yi..........................
Stryja ..........................
P u s to m y t .....................
Sambora . . . . .  
Lubienia . . . . .  
Rawy ruskiej . . . .
J a n o w a ..........................
Brzuchowic.....................
Brzuchowic.....................
Zimnej wody . . . .

ZE LWOWA odchodzą 
do

5-50
7-25

7-20
8-05

5-55

7-29
7-29
8-00 
8-00 
7-10 
822 
7-10

10-05+
5-50

rano

8-55*
9-45

12-00

10-05
11-50
11-50 
10-30 
10-30
12-40 

1-15
12-40

7-25

p. poł.

1-30*

1-10
2-16*
2-25*
3-35

3-51
3-51 
1-55 
1-55
4-50
5-00 
l-46f 
3-25 
1-10

5-25
8-40*

5-40

9-40F

9-20

9-25
4-50
5-30 
5-25

9-50 
2-31*

10-30 
9-00

12-20*

10-50
10-50 
9-20

11-50+

10-10f
8-20
9-35§
9-50

po poł. wiecz. noc

Krakowa . . 
Krakowa . . 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec . 
Czerniowiec . 
Stanisławowa , 
Kołomyi . . , 
Stryja . . . 
Pustomyt 
Sambora 
Lubienia . . 
Rawy ruskiej 
Janowa . . , 
Erzsschowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

3-45

6-20
6-10

7-30
7-30
6-00
600
6-12
658
6-12
9-05-j-
3-45

8-25* 2-45* 7-05* 11-00 i
8-40 615 7-20 12-45* 1
_ 4-05 — —

10-45 2-17* 7-00 11-15
920 1-55* — 10-40

— 2-51*
._. 5-50 —
._ 2-35 — —
___ 2-26 6-25 11-30

10-45F 2-26 6-25 10-30
9-05 4-30 — 10-51
9-05 2-lOf 4-30 10-51

11-05 _ 7-10 11-35+
915 1-35-j- 3-35 6-30 j

11-05 2-28 5-45 8-34S |
12-41+ 3-45 7-10 11-35+

11-008-40 4-05 7-20

i K. DOSTAW CY NADWORNEGO

P U D E R  ANTISEPTYCZNY
prze z  po w a g i  l e k a r s k i e  p o l eo a n y ,  j e s t  n a j ­
lep szy m  p ro sz k ie m  do z a s y p y w a n i a  Ola
n i e m o w l ą t  I dziool.  — P r a w d z iw y  ty lk o  
z m a r k ą  „ O p a t rz n o ś O ” . C e n a  p u d e lk a  7 0  lk

MYDŁO KYG IENISZH E = =
J e s t  na jl e p szy m  mydłom  do m y o ia  dzieol.  
S p o r z ą d z o n e  z m a t e r y a ł ó w  n a jd e l ik a tn ie j ­
s z y c h / o d p o w i a d a  n a jw y b re d n ie j s z y m  w y ­
mogom hyQleny. —  C e n a  p u d e lk a  7 0  hal.

T y s i ą c e  p o d z ię k o w a ć  I O s t r z e g a  e l e  p r z e d  n a ś l a d o w n l o t w a m l !  W k a ż d e j  
a p t e o e  I d ro g u e ry l  do  n a b y c i a !  2 ą d a ć  n a l e i y  w y r a ź c i e !  H A Y A  puclra 
a n t l s e p ty o z n e g o .  , H A Y A “ m y d lą  h y g len lozoego .  Główny s k ł a d  w y s y łk o w y

s .  HAY, ap tek a rz ,  c . i k . dos taw ca  nadworny w e  L w ow ie.

pociągi nospieszne są oznaczone *. -  Kursujące tylko w  nie­
dziele VTwiQta — w n ied z ie lę  i św ięta od "/, do % literą F -  w niedziel* 
i  Święta, a od */. h o  31/. codzień §

57
LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6.

Niniejszem zamawiam pism o na miesiąc   — — — — -— —

kwartał - ________________ rok_______________ i  przesyłam  równocześnie prenum erat

w kwocie kor. hal. przekazem  pocztowym.

korona
m ie­

s ięczn ie

A dres: Imię i  nazwisko-

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i  posłać do redakcyi).

korona
m ie­

sięczn ic
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Orcbne ogłoszenia
rc 4 halerzy cd wyrazu. — Wa.'- 

m r.le jsze  o g ło s z e n ia  4 0  h.

Z a ra z  do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze -- 
w  tem w ie lki salon razem 
lub oddzielnie we w illi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 12, I. p.

P o s zu k u je  s ię  służą­
cego dla magazynu towa- 
warów bławatnych z do- 
bremi świadectwami. — 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca. 1174

P o s a d y  ja k o  b c n a  do
d z ie c i lub da gospodar­
stwa domowego poszukuje 
młoda panienka z dobremi 
rękomendacyami. Oferty 
uprasza pod „Klementyna 
K.“ do Administr. Gońca.

F o rte p ia n  z a  25 z ł r .
do sprzedania. — Bardzo 
dobry do nauki. Wiado­
mość ulica Jagiellońska 7, 
u dozorcy domu.

U czn ia  z dobrego domu 
przyjmie do praktyki Cu­
kiernia Krakowska, Lwów 
ul. Fredry. 1215

P rz y jm ę  c h ło p c a  do
nauki zamieszkałego we 
Lwowie. J. Tillinger, in­
troligator, ulica Karola Lu­
dwika 5. 1216

Zdo lneg o  c z e la d n ik a
przeważnie do brzytew 
poszukuje J. Lauruk, no­
żownik, Halicka 6. 1211

S p ó in ik a  do założenia 
znakomitego interesu koń­
skiego bez konkurencyi 
szuka urzędnik. Ruchliwy 
poste -  restante Lwów.
F 1220

W y n a jm ię  2 pokoje lub 
p o k ó j z przedpokojem, 
niedaleko kościoła Maryi 
Magdaleny. Ks. Serwacki, 
probostwo św. Łazarza. 
*  1221

n Fortepiany a
krótkie, okazyjnie w  w iel- 
kiem wyborze i dobrym 
stanie z powodu wakacyi 
od 40 do 380 zł., pianino 
nowe, sprzedam. Łycza­
ków 4. 1104

M eb le  g ię te  S — Bracia j
Terćyarze św. Franciszka, ; 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do | 
naprawy wszelkiego ro- j  
dzaju mebie gięte lub sty­
lowe i  roznosi się napra- | 
wionę, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

M io d y  c z ło w ie k  z  la -  
dnem  p is m e m  — po­
s z u k u je  z a j ę c i a  do  
d o m u . — Z g ło s ze n ia  
do A d m in is tr . G ońca  
K rz y w a  6 pod P ra c a .

R
ealista VI. klasy po- j  
szukujc z początkiem 
roku szkolnego lekcyi 
we Lwowie za wikt i 
siancyi}. Faranowicz, 
Stanisławów, -  ulica 
Zabłatowska 1 .35. o

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

ZŁO TE i SREBRNE

H E Ż U T E R T E
od najtańszych

do najwykwintniejszych.
-  P E R Ł Y *
zawsze na składzie  
w wielkim  wyborze.

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. 959-4

i c l i s S F
wszelkiego rodzaju

wykonuje

i v M .  H E G E O O S . .
\ lw ó w ,  Kopernika 8,

U

! Otwarcie mleczarni!
Mam zaszczyt zawiado­
mić P. T. Publiczność, że 
z dniem 16-go lipca b. r. 
 otw orzyłem ---------

MLECZARNIĘ
i K U C H N IĘ  DOMOWĄ 
przy ul. Leona Sapiehy 51 a.
1141 Władysław Schirl. 
Przyjmuję Abonentów.

R y m a n ó w  willa  „Zofia" 
poleca mieszkania i w ikt 
znakomity. Ceny bardzo 
umiarkowane. 1222

8  c e n tó w  litra  świeżego 
mleka, 4 ct. kwaśne, 18 ct. 
ćwierć funta najlepszego 
masła deserowego, sprze­
daje mleczarnia dworska, 
Lwów, Gródecka 28. 1223

m. Kuczasitei
Skład obrazów 
Ram i Galanterii

Lwów, nl. Czarnieckiego 2.

a i C A S Y
ogniotrwałe

znakomite] 
konstrukoyl 

poleca l-sza krajowa  
FABRYKA KAS

—OGNIOTRWAŁYCH —

Wojciecha Kosiby i Wł. 
Chudzikowskiego, Lwów

ulica Na Błonie 22.

I E R O L B 1 
1 P O L S K I

bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

wychodzi co soboty
Egzemplarz 10 hal.
Wspdłpracownlctwo pierwszo­
rzędnych s i ł  literackich I artyst.

Jytrzenka
Polska -

M .  B I C K
Pracownia 

rymarsko-sioularska
we Lwowie 

Karola Ludwika 29.

Przyjmuje wszelkie
reperacye w zakres 
ten wchodzące po 
cenach najtańszych. 
W ielki wybór uży­
wanych uprzęży i

pismo dwutygodniowe 
ilustrowane, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci 

pod redakcyą

StanisławaTokarskieya.

Jutrzenka Polska
zawiera w  części lite­
rackiej: Opowiadania jj
historyczne, powieści, | 
podróże, wiersze, _ ko­
medyjki, pogadanki, za­
bawki n a u ko w e , za­
gadki, szarady i t. d.
Prenumerata w ynosi: 
rocznie K 6-80, półr. 3'8Q 
Adres Redakcyi i Adm. 
Lwów, ul. Hausnera 7.

> P R A C m  > 
R U S Z M

POD FIRMĄ

SZflDKOISKI S  
■ ■KOPCZYŃSKI

Lwów, pl. Bernardyński 3

poleca broń myśliwską 
wszelkichsystemdw. Re- 
peracyą uskutecznia się 
po cenach najtańszych.

D o S j r a  O k a z y a !
Pozostałe z dawnego lo-, 
kalu m a te ra c e  włosień- 
ne (3 poduszki) po kor, 
25, 30, 36, 40 i wyżej. —i 
M a te ry e  meblowe, dy­
wany, chodniki, f i r a n k i ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych
Józet Ścbiistar i Kazim.Toczyski 
Lwów, Trzeciego Maja 5- 

1121

S i i S E M

a zatsm nie tyłka 
da użytku przamy- 
słwago.lacztakże 
do wszalkich rahdt 
wchodzących w za­
kres szycia domc- 
wego jedynie u nas 

nabyć można

Singer Co.Tow. fikc. maszyny do szycia

m a s zy n y  «8e s z y ­
c ia  do różnych celów

Przy kupnie zwa­
żać należy na ta, 
aby maszyna na­
bytą została w na- 
szyeh składach. 

Hasze składy po­
znać można po u- 

bocznym znaku.

Lwów, pl. Halicki 2. Filia: Gródecka 30.

U w a g a . Wszystkie w  innych składach ma­
szyn do szycia pod nazwą „Singera" ofero­
wane maszyny zbudowane są według jednego 
z naszych starszych systemów, który ustępuje 
naszym nowszym systemom maszyn fami­
lijnych tak co do konstrukcyi jak też spra­

wności i trwałości. 1084

S t a n - W o ź m i a k
L w ó w ,  u S i c a  A k a d e m i c k a 18 .

n
a e g a i * E t a 5 s 4 i ! * 2 z

poleca swój skład zegar­
ków szwajcarskich kieszon­
kowych, szwarzwaldskich i 
w ie d e ń s k ic h  śc iennych  
z dwuletnią gwarancyą. —■ 
Wszelkie reperacye przyj­
muje i takowe jak najlepiej 
i  najtaniej szybko wykonuje.

--R O K  ZAŁOŻENIA 1892 —
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ianiszewski • 
■ i Meinhart

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pi. Halicki 3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo­

nej fali, powieść współ-i 
czesna. K 3-—, z prze­
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye.—* 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. —i 
K 1*—, z przesyłką L201 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
Serya II. K 1‘20, z prze­
syłką 1'40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu— 
stracyami. -  -  Cena egz. 
oprawnego K2-— z prze­
syłką 2-50. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

Weife H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze- 

| syłką 40 h.
Moja książeczka. O pow ia­

stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

, Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K 8„ 
z przesyłką 8'80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyi
uskutecznia księgarnia od­
wrotną pocztą. 1

1 k o r o n ę
kosztuje los Karls-
badzki mający dwa 
ciągnjenia o 6164 
wygranych. Pierw­
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. Głó- 
w m  wygr. 100.000 
koro i w gotówce. 
Każdy los gra 2 razy

*  JU L IA N  TR E P C ZY Ń S K1 » 5 f 5 .  a  1
przyjmuje do ostrzenia

brzytwy, nożyczki, noża zwykłe, noże 
in t r o lig a to r s k ie ,  oraz niklowania

po najniższych cenach. 1096 

Ltsrów, Trybunalska 24. »g
mpmh
im tm .

-u

I  Józef Haberman §
«, specyalista —
|  strzyżenia włosów |  
T  Lwów, u l. św. M ifcn ła ja l. t
1,  . .  — Ti M |  i -----------n~i—
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z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó ­
żka i t. p. również antyki
w Fonicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

stołowe, austryackie, węgier­
skie, daimatyńskie, koniaki co 
— "—  dzień świeży transjiort

Czereśnie, wisznie, pcrzyczki, pomarańcze, 
chałwa rosyjska, rohsttiikum, różne cze­
kolady i inne delikatesy. Wysyła też na 
żądanie pocztę na prowincyę. —— —— —

Pierwszorzędna o w o c a rn ia  katolicka
pcd firmą JSH feSFlCOilSki u!. Ruska I. 23.

4  B s o p o a i y
kosztuje promesa 
na 3% los kredyto­
wy I. em. z r. 1880 
do ciągnienia 15-go 
sierpnia. Promesa 
gra tak samo jak los 
ory ginal ,iy n a wszy­
stkie w ygr me (z wy­
jątkiem najmniej- 
szejt.j. nominalnej). 
Uł. wygr. 90.000 K.

4  k o s * o n y
kosztuje całoroczny' 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

Prosiinyzażąiiaćiiaszago  
Ka; andarz y ka Han ko ways
m iry  przasyfamy tlar- 

uio i oplatme.

Dom bankowy
( i kan to r wymiany

1 Schiiiz I Ciia]3j
: !  Lwów, iilai MaryiBltL/.
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